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S Z A Ł A S

Pismo Kręgu Harcerskiego LS – Drzewo Pokoju
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Czuwaj,

Trzeci numer „Szałasu” ze względu na poruszaną tematykę, śmiało określić można mianem refleksyjno - metodycznym. Znajdziecie w nim krótki artykuł poświęcony zastępowym i ich nieraz niełatwemu losowi oraz kontynuację samarytańskiego cyklu autorstwa Mai.

Na łamach naszego pisma debiutuje również dwóch nowych publicystów. Artykuł Megi dotyka bardzo aktualnego dziś problemu patriotyzmu, sposobów jego pojmowania i realizacji w życiu codziennym. Gawęda zaś Czarnego Wilka opowiada o…. a zresztą sami się przekonajcie(
Redakcja informuje również, że z powodu braku chętnych dziennikarzy gotowych do redagowania poszczególnych działów, zawieszone zostają rubryki „z życia Kręgu” oraz „z życia jednostek” 

Zapraszam do lektury.

Coś do myślenia

Nasze małe porażki

Niejeden doświadczony instruktor przeżywał już rozpad swojego zastępu, lub nawet i całej drużyny. Zwyczajną reakcją na taki obrót rzeczy jest zadręczanie się pytaniami „co zrobiłem nie tak?” „Gdzie leży mój błąd?” Potem często popadamy w ekstremalny samokrytycyzm, stwierdzając, że ja już jako instruktor niczego nie poprowadzę, bo się nie nadaję, bo mi nie wychodzi, bo to bez sensu, bo coś tam.

Nie stanowiłem pod tym względem wcale wyjątku gdy kolejne osoby, będące niegdyś w moim zastępie rezygnowały z harcerstwa. Nie raz przyjeżdżałem na zbiórkę po to tylko żeby zaraz z niej wrócić, bo nikt, oprócz mnie, nie przyszedł. Takie chwile poddają pod ciężką próbę zapał młodego zastępowego. Z perspektywy jednak czasu, moja osobista refleksja na ten temat sprowadza się do kilku myśli:

Odchodzenie ludzi z zastępu często bywa niezależne od samego instruktora. Dzieciaki dorastają, a co za tym idzie zaczynają przychodzić bądź też nie przychodzić na zbiorki z własnej woli, rzadziej z woli rodziców. Chociaż na ich wybór nie raz wpływa cały szereg czynników, których zastępowy nie jest wstanie nawet się domyślać. Pamiętam jak dopiero po dłuższym czasie dowiedziałem się przypadkiem, że jeden z moich ludzi nie chodził na zbiórki bo w soboty rano musiał sprzątać mieszkanie.

Nie każdy musi być harcerzem całe życie. Istnieje przecież wiele różnych dróg. Jako zastępowi / zastępowe powinniście być dumni z siebie za to, że pokazaliście swoim ludziom jak wygląda harcerska przygoda. Każdy z nas cieszy się gdy na jego zbiórki przybywają dzikie tłumy z najdalszych zakątków Trójmiasta, aby pograć chwile w kostki, lub rozwiązać nasz quiz. Wtedy mamy poczucie, że nasze zbiórki są naprawdę świetne. I bardzo dobrze, bo nic tak nie motywuje, jak zgrany, liczny zastęp. Sztuką jest jednak cieszyć się ze swojej pracy, nawet gdy zdaje nam się, że jej efekty nie są takie jakich oczekiwaliśmy.

Kolejnym czynnikiem działającym contra jest ogólny kryzys harcerstwa. W dobie wszechobecnej konsumpcji, posłużę się tu chociażby symbolem komputera, ciężko jest przebić się wszelkim ideom, które czegoś wymagają. Jeśli taką ideę połączymy dodatkowo ze stylem  puszczańskim, to klęskę mamy gotową. Oczywiście zarzucić temu myśleniu można pewna generalizacje i uproszczenie. Sięgam jednak do tych środków, nie aby manipulować Czytelnikiem, lecz aby pełniej oddać wagę problemu. Harcerstwo pełne i dojrzałe stało się ruchem elitarnym. Nie twierdze, że wszyscy, którzy zrezygnowali z przychodzenia na zbiórki porzucili również wszelkie ideały. Niektóre jednak mogły im po prostu nie odpowiadać. 

Tych kilka refleksji nie rozwiąże wszystkich problemów z którymi, jako zastępowi, borykacie się na co dzień (no może co sobotę). Mam jednak nadzieje, że pomoże wam radzić sobie z nimi i nie przejmować się za bardzo niepowodzeniami. W końcu „Harcerz jest zawsze pogodny”!

Pamiętaj zastępowy – doświadczenie uczy. Co cię nie zniszczy, to cię wzmocni!

Patriotyzm?


Ze znakiem zapytania, bo sama mam wątpliwość, czy on jeszcze istnieje. A jeśli tak to właściwie co dziś znaczy. 

Już jakiś spory czas temu szłam tunelem pod przystankiem SKM na Wzgórzu, jak inni ludzie, tzn. tak mi się zdawało. Wcale nie nagle tylko zupełnie zwyczajnie jeden pan idący bliżej regału z książkami włożył kilka książek pod kurtkę i nie zatrzymując się poszedł dalej. Nikt nic nie zauważył (a może i tak!) i on też nie zachowywał się jakby zrobił coś bardziej niezwykłego niż czytanie gazety. Powinnam zareagować, to jasne. Ale nie miałam odwagi! Czemu to piszę? Bo uważam, że zachowaniem świadczącym o patriotyzmie byłoby, gdybym zachowała się odpowiednio, czyli zwróciła temu panu uwagę, a gdyby to nie zrobiło na nim wrażenia – poinformowała sprzedawcę. Jaki to ma niby związek z patriotyzmem? A no ma, może i nikły, ale jednak. Wytłumaczę to językiem kolokwialnym, żeby  łatwiej to było zrozumieć, ale nie ukrywam, że też dlatego, że nie dysponuję innym zbyt dobrze. ;-) Bo za każdą książkę sprzedaną przez pana, który ma pracę między innymi dzięki przychylności władz miejskich (czyli reprezentantów naszego państwa) - odprowadzany jest podatek, który należy się przedstawicielom naszego Państwa i który jest im potrzebny, np. by móc organizować następne miejsca, gdzie obywatele będą chcieli kupować książki. A więc kradzież takiej książki jest jednocześnie okradaniem naszego wspólnego Państwa. A ja mogłam temu zapobiec.

Dawniej zdarzało mi się zostawiać np. pustą butelkę w pociągu na siedzeniu na końcowej stacji, bo wiedziałam, że jest przecież osoba odpowiedzialna konkretnie za posprzątanie tego. Ale już tego nie robię, bo doszłam do wniosku, że im mniej osób tak zrobi tym mniej tego sprzątania będzie ktoś miał. To jest osoba obca i w sumie to może nie powinna mnie wiele obchodzić jej praca. W końcu za to jej płacą! Ale płacą jej tyle samo, wszystko jedno, czy musi posprzątać tyle co zwykle, czy trochę więcej, czy dużo mniej, czy może cały zarzygany przez młodych adeptów alkoholu przedział… Więc dlaczego jej nie pomóc skoro mogę to zrobić niewielkim wysiłkiem? A może to moja sąsiadka (czytaj: dość bliska osoba, która w jakiś sposób pojawia się w moim życiu)? Może dzięki temu, że dziś jej praca będzie lżejsza, poprawi jej się humor, wróci do domu uśmiechnięta, będzie przyjemna atmosfera, pogodzi się z mężem, łatwiej jej będzie słuchać i słyszeć, co mówi do niej jej dziecko i będzie spała spokojniej? ( To była oczywiście wielka przesada… ( Ale rozmawiamy tylko o zabraniu swojej pustej butelki z pociągu! A gdyby każdy starał się być miły dla innych, to jak by się mogło zmienić nasze życie?

To akurat przykład, który może wydawać się daleki od patriotyzmu, ale dla mnie zdecydowanie świadczy o patriotyzmie lokalnym. Wg mnie lokalny patriotyzm dużo łatwiej zauważyć, zrozumieć i odczuć na co dzień, na własnej skórze. Szczególnie mocno czułam to, kiedy wróciłam ze Szkocji po półtoramiesięcznej nieobecności. Tęskniłam za rodziną, za harcerstwem, za przyjaciółmi, znajomymi, za morzem, za Gdynią, znajomymi ulicami, moją pościelą, nawet za kotem! Gdy wróciłam przyjemny był widok znajomych twarzy i chętniej się uśmiechałam, kiedy je widziałam, przyjemnie było odwiedzić znajome sklepy, ładnie brzmiała ojczysta mowa… A więc wszystko to, co było zawsze na co dzień blisko mnie. Nie tęskniłam co prawda za prezydentem ani premierem…( Ale gdy za granicą ktoś kojarzył cokolwiek o Polsce – zwykle głównie sprawy stoczni i Wałęsę, o których ostatnio było głośno – nie chciałam o niczym ani nikim pozwolić mówić źle, bo czułam, że wszyscy tam kojarzą mnie z tym, co jako jedyne wiedzą o Polsce. W Wielkiej Brytanii nikt nie ośmieli się powiedzieć głośno nic złego na temat królowej i obojętnie czy polityka głowy Zjednoczonego Królestwa podoba się obywatelom, czy nie, solidaryzują się z nią. Pewnie, że nie wszyscy z nas głosowali na PiS wtedy, kiedy wygrał ani nie wszyscy na PO, kiedy wygrało, ale tak już jest w naszym Państwie, że wybieramy rząd w demokratycznym głosowaniu, więc wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za to, kto rządzi naszym Państwem. Tym, że krytykujemy to, co się dzieje, nic nie zmienimy, a propagując dobre imię ludzi, którzy są reprezentacją naszego Państwa wystawimy mu lepszą wizytówkę w Kraju i za granicą i sprawiamy, że lepiej się czujemy we własnej Ojczyźnie.

Gawęda
Wspinaczka na górę

Daleko w naszym południowo - zachodnim kraju znajduje się wioska indiańska, na rozległej pustyni za nią wznosi się wysoka góra. Zdobycie góry uważano za wielki wyczyn i wszyscy chłopcy we wsi pragnęli tego dokonać. Pewnego razu naczelnik wsi rzekł: Śmiało chłopcy, dzisiaj możecie iść wszyscy, aby pokusić się o zdobycie góry. Wyjdziecie zaraz po śniadaniu i każdy z was pójdzie tak daleko, jak tylko potrafi. Jeśli jednak poczujecie zmęczenie, zawróćcie, ale każdy z was niech mi przyniesie gałązkę z miejsca, do którego doszedł! Odeszli przekonani, że na pewno osiągną wymarzony szczyt. Już wkrótce jednak powrócił powoli tłusty, krępy chłopiec, niosąc naczelnikowi gałązkę kaktusa. Naczelnik uśmiechnął się i powiedział: Chłopcze, ty nie doszedłeś nawet do podnóża góry, przeszedłeś tylko pustynię. Nieco później powrócił drugi chłopiec. Przyniósł gałązkę szałwii. Tak rzekł naczelnik doszedłeś do podnóża góry, ale nie wszedłeś na nią. Następny miał w ręce gałązkę osiki. Dobrze powiedział naczelnik ty doszedłeś aż do źródła. Inny nadszedł jeszcze później i przyniósł ciernie głogu. Naczelnik, kiedy to zobaczył, rzekł uśmiechając się: Ty, wędrując pod górę byłeś już na stromej skale. W godzinach popołudniowych wrócił jeden z chłopców z gałązką cedru w dłoni, a stary wódz rzekł: Wspaniale, byłeś w połowie drogi. Godzinę później wrócił następny z gałązką świerku. Zobaczywszy to, naczelnik powiedział: Dobrze, dostałeś się już do trzeciej strefy, przeszedłeś trzy czwarte zbocza. Słońce było już bardzo nisko, gdy wrócił ostatni. Był to piękny, wysoki, wspaniały chłopiec o szlachetnym charakterze. Jego ręce były puste, ale twarz jego jaśniała gdy zbliżył się do naczelnika i rzekł: Ojcze, nie było drzewa tam, dokąd doszedłem, nie widziałem też gałązek, ale widziałem oświetlone morze. Twarz starego męża rozjaśniła się i zawołał głośno i z zapałem: Poznałem to! Kiedy spojrzałem na twoją twarz, poznałem to! Ty byłeś na szczycie. Nie potrzebujesz żadnych gałązek na dowód tego. Jest to wpisane w twoich oczach i dźwięczy w twoim głosie. 

Chłopcze, poczułeś wzlot, widziałeś sławna górę.

Adepci leśnej mądrości, pamiętajcie o tym, że odznaki, które przyznajemy za wasze wyczyny, czy też osiągnięcia w wiedzy leśnej i praktycznym rzemiośle harcerskim nie są nagrodą, lecz tylko dowodem na to, czego dokonaliście i jacy byliście. Są to tylko gałązki zbierane na drodze, abyście wiedzieli, jak daleko doszliście, wspinając się na górę.
Techniki harcerskie
Samarytańskie małe co nieco

Już prawie miesiąc temu byłam z Mosią i Eljotem na szkoleniu z samarytanki. Poszłam tam pełna zapału i otwarta na nowości, których w dziedzinie pierwszej pomocy nigdy nie brakuje. Robiłam notatki i pilnie słuchałam, co jakiś czas komentując coś z Mosią. Okazało się, że o niektórych rzeczach nie miałam pojęcia, niektóre zrobiłabym inaczej. Część tylko potwierdziła moją wiedzę. Nie chciało mi się tam iść bo miałam inne plany, ale wyszłam bardzo zadowolona. 

Od początku wiedziałam, że chcę napisać wam o tym, niestety nie wszystko pamiętam, a ponieważ z powodu choroby jestem oddzielona od moich notatek to napiszę to co zostało w mojej głowie:

Bardzo duży procent osób umiera w wypadkach drogowych dusząc się na pasach, około co trzecia osoba mogłaby żyć, gdyby tylko udrożniono drogi oddechowe. Najlepiej zrobić to wsiadając na tylne siedzenie i łapiąc głowę kierowcy w dłonie.

Jeśli ktoś ma krwotok z ręki czy nogi to opatrunek uciskowy musimy założyć nie jak najbliżej rany, ale powyżej łokcia i kolana! Na odcinku przedramienia i łydkowym mamy po dwie kości i kiedy uciśniemy żyły mogą schować się między nie i krwotok będzie trwał nadal!

Po ataku padaczki, nie można osoby puścić do domu ponieważ atak jest wysiłkiem dla organizmu ktoś musi po nią przyjechać samochodem lub musimy zaprowadzić ją do domu!

Podobno już niedługo w RKO w ogóle nie będzie wdechów, gdyż robiąc ucisk serca powodujemy, że krew zaczyna krążyć po ciele a razem z nią tlen, więc oddech wraca samoistnie.

Dzieciom od 1 do 12 lat robi się RKO jedną dłonią, a maluszkom (0-1) dwoma palcami.

Ogólnie powinno się zacząć RKO w 5minut po zaniknięciu czynności życiowych, w tym czasie jeszcze zdąży się uszkodzić mózg, ale niezależnie czy minęło więcej czasu czy mniej warto pomagać, co ciekawe osoby wyjęte z wody po utonięciu, mogą ten bezpieczny czas mieć wydłużony nawet do 30minut

Jeśli jesteśmy sami i zmęczy nas RKO albo zacznie się nam kręcić w głowie to powinniśmy przestać, odpocząć sobie tylko czasu ile potrzebujemy niezależnie czy to będzie 2,5,10 czy nawet 20minut. Potem wracamy do RKO

Dowiedziałam się też, że mdlejemy gdyż nasz organizm wiedząc, że mózg i serce jest najważniejsze a jednocześnie czując w nich niedobór krwi, przewraca nas abyśmy leżąc mieli możliwość dostarczyć krew do tych kluczowych organów.

Kobietom w ciąży trzeba ustępować miejsca, bo stanie męczy płód (to akurat z autobusu a nie kursu :P)

Więcej nie pamiętam, ale może napiszę o tym za miesiąc jeśli okaże się, że zapomniałam o czymś ważnym.
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